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Im bardzićj zbliża się dzień wyborów do 

»„lamentu w Niemczech, tem gwałtówmej-
,e8t walka wszystkich przeciwko wszystkim. 

W obozie głównym rozlega się coraz głośnie, 
kr7vk- Tu Bismarck! tam liberalizm! a ci to 
i wołają, obwiniają liberalizm, że jest główną 

rwczyną zdziczenia obyczajów i materyalnój 
X Liberalizm usiłuje się bronić a chociaż 

kin sie to nieosobliwie udaje, to każdy prawdę 
miłujący musi powiedzieć, że me na samej partyi 
¡jheralnój cięży wina tego niepokoju i ogolne, 
hedzy Żadna bowiem partya me może, stanowić 
Lawk potrzebuje do tego pomocy rządu. Rząd 
kś nietylko potwierdził wszystkie obecnie tyle 
przez Konserwatywne dzienniki zaczepiane prawa 
i instytuc.ye, lecz nawet przy większej ich części 
podjął inicyatywę, a liberalni tak jak i Jojiser- 
watywui w zaufaniu do mądrości iządu dali mi 
te zatwierdzenie. Rząd a odnośnie tak zwana 
konserwatywna partya nie ma liberalizmowi mc 
do wyrzucenia. Przypominamy sobie elukubracye 
Ńordd A lig. Z tg., która najzacięciej dzisiaj 
walczy przeciwko liberalizmowi, z czasu dysknsyi 
w Izbach nad prawami majowenn, jej haniebne 
wycieczki przeciwko biskupom i duchownym, że 
się tym prawom poddać me chcieli. Co dzisiaj 
sik dzieje, to wszystko skutki kulturkampfu, 
w którym konseiwatywni i rząd dużo się namó­
wili W sierpniu 1871 udał się cesarz niemiecki 
po ukończeniu kuracyi w Ems do Gastem, gdzie 
11 sierpnia zjechał się z cesarzem Franciszkiem. 
Księcia Bismarcka powołano umyślnie, jak w ow- 
bzas donosza&e- - Wąrzyua. Kreuz-Ztg. do- 
hosiła, że inne kwestfye (jńk inmuńska) luteresu- 
lace zarówno obadwa państwa, dotyczące ważnych 
Ltosunków i daleko sięgających, były przedmiotem 
parad i porozumiewań się pomiędzy kierującymi 
mężami stanu Austryi i Niemiec i dodała: ^Nad­
użycia i roszczenia ultramontanów, szkodliwość 
dogmatu o nieomylności, przeciwko ktorćj były 
prezydent bawarskiego ministerstwa, ks. łiohen- 
lohe, w stosownym czasie wzywał, wprawdzie 
bapróżno, solidarności mocarstw, nie będą bez 
zaprzeczenia podrzędnej odgrywały roli w naradach 
gasteinskich.“ Nastąpiło siedrn lat walki z Rzy- 
' n. Lecz obok obfitego nasienia a jeszcze obfit-

'o plonu praw kulturniczych i rozporządzeń 
trzeliło bujnie zdziczenie obyczajów i mate- 
na nędza. Obecnie w państwie są stosunki
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ii.
Gwiazdka Bożego Narodzenia.

j (Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 164.)

IV.
Jesień była nadzwyczaj dżdżystą i burzliwą.

) dzień prawie dochodziły do plebanii złe wia- 
imości o czyjejś śmierci lub nieszczęśliwych 
zypadkach na morzu i niejedna troska cię­
ła na duszy proboszcza: ale największą gory- 
ą zatruwał mu serce Ananiasz, którego zła 
ola z każdym dniem zdawała się wzmagać; 
.okolwiek imał z nim do czynienia, czuł się 
id pewnym uciskiem, nie mogąc nawet z tego 
iać sobie sprawy. Dotychczas tak cicha pleba- 
a stała się placem boju jakiejś walki tajemnej 
ciągłego nieukontentowania, wyrastającego jak 
'zyby pod nogami, które co chwila trzeba było 
zdeptywać. Proboszcz nie wiedział, jak sobie dać 
idę; nie miał i jednej spokojnej i swobodnój 
idziny; zdawało mu się, że ktoś na niego cza- 
ije, bada i podsłuchuje — chociaż Ananiasz 
łócił się i rozmawiał w kuchni, a proboszcz 
raco wał w swoim gabinecie samotny, zdawało 
iu się, że Ananiasz był zawsze przy nim i nie 
iedział jak się go pozbyć, czuł się przez niego 
ikby opanowanym.

Było to na dwa dni przed Bożćm Narodzę 
iem, czwarta godzina po południu uderzyła na 
egarze a we wszystkich pokojach, gdzie się 
ylko kto ruszał, pozapalane już było światło;

rozpaczliwe: liberalni, konserwatywni, rząd, tj- 
książę kanclerz, — bo on jest rządem, jak to przed 
kilku dniami oświadczył p. Forckenbeck przed 
swymi wyborcami — wszyscy się pomylili. I dla 
tego potrzeba Niemcom wybrać ludzi samodziel­
nych, ludzi bezstronnych i wolnych od przesądów, 
którzyby wiedzieli i rozumieli, co może narodowi 
przynieść trwałe korzyści. O ile leduak z roz­
licznych epizodów dotychczasowej watki wyborczej 
sądzić można, to zmiany wielkiej w składzie 
Izby lub w polityce rządu spodziewać się nie 
można. Kilka już tylko dni oddziela nas od wy­
borów, które będą miały znaczenie tak doniosłe, 
jak żadne z poprzednich. Jeźli bowiem rząd po­
zyska większość, która przyjruie wyjątkowe prawo 
przeciwko socyalistom, przedłoży zaraz parlamen­
towi inne jeszcze projekta, których rzekomo dobro 
państwa wymaga, a które rzeczywiście zmierzają 
do skrępowania wszystkich żywiołów, jakie rząd 
uważa za nieprzyjazne państwu. Do tego należy 
w pierwszej linii nowela do kodeksu karnego z para­
grafem t. zw. kauczukowym. A dalej rząd zamierza 
wydać nowe prawo o stowarzyszeniach i zmienić 
prawo wyborcze. Co się tyczy ostatniego prawa, 
to partya narodowo-liberalna zgadza się na to, 
aby względem wymaganego wieku i zamieszkania 
na jednem miejscu nastąpiły pewne modyfikacje. 
Gdyby rząd dla swych propozycyi nie pozyskał 
większości, to nie ulega wątpliwości, że książę 
Bismarck po raz drugi parlament rozwiąże.

We Włoszech zaczyna się już nieco pier­
wotne wzburzenie uspokajać, rpzwaga zimna bie- 
rze górę nad gorączką, a nawet odstąpiono już 
podobno od zamiaru urządzania dalszych prze­
ciwko Austryi mityngów. Co wpłynęło tak ko­
rzystnie na zmianę usposobienia, me wiadomo. 
Zdaje się, że poważne i rozuupne'przemówienia 
dzienników skutkowały. W sprawie wymiany de­
pesz pomiędzy rządem włoskim i austryackim, 
twierdzi także Opinione, że gabinet wie 
deński nie wystósował żadnej groźnej noty. 
Włoski rząd wyprzedził raczćj ewentualne 
skargi Austryi, oświadczając, że potępia zaj­
ścia ostatnie i zapewniając, że ludność w tych 
wybrykach żadnego nie brała udziału. C a- 
p i t a 1 e zaprzecza także, aby Austrya miała 
była z powodu agitacyi „Italia irridente“ wysto­
sować notę, lub aby wymieniono depesze z po­
wodu niedzielnych demonstracyi. Uwagę zwraca 
na siebie w Rzymie nagły przyjazd niemieckiego 
ambasadora v. Keudell z wód Ćasamicciolai przy- 
dłuższa jego konferencya z Cairolim. C a p i t a 1 e

były to bowiem najkrótsze dni w roku a czas 
burzliwy i niepogouny powiększał jeszcze zmrok 
zapadający; czeladź cała zebrana była w kuchni, 
parobcy zasiedli w koło stołu, a dziewki kręciły 
się przed ogniskiem, zajęte przygotowaniem do 
wieczerzy. Ananiasz siedział sam jeden w kącie 
i zdawało się, że drzymał, nikt się też nim nie 
zajmował, jedna tylko Gulau od czasu do czasu 
spoglądała na niego ukradkiem, kiedy inni roz­
prawiali o nadchodzących świętach. Sam wicher 
przyczyniał się do wesołego usposobienia, bo cho­
ciaż wstrząsał drzwiami i oknami mocno zbudo­
wanego domu, jego wycie od czasu do czasu 
naśladował to jakiś z chłopców, to która z dzie­
wcząt, poczein oozywał się powszechny śmiech. 
Wszyscy byli kontenci, bo wszyscy byli w domu, 
w dobrze ogrzanej izbie, a powyciągane z morza 
łodzie spoczywały bezpiecznie na piasku.

W jednym tylko jTokoju proboszcza była 
cisza i smutek; szalony wicher inaczej odbijał 
się w jego uchu, niż w uszach jego czeladzi; ta 
walka żywiołów wydawała mu się jękiem boleści 
przyrody, westchnieniami tysiąca dusz uciśniętych 
ku Bożemu tronowi. Proboszcz w tej godzinie 
właśnie czynił jakby rachunek sumienia własne­
go; zadawał sobie wiele pytań i wszystkie roz- 
więzywał, jedno tylko zadanie zostawało bez ża- 
dnćj odpowiedzi: Co robić z Ananiaszem? jak 
mu dopomódz?

Kiedy proboszcz siedział pogrążony w tych 
myślach, duża łódź jakaś przybiła do brzegu 
i wyszło z niej sześciu ludzi, odzianych w ko­
żuchy i długie buty po za kolana i zamiast 
wejść do domu tylnemi drzwiami, jak było 
w zwyczaju, ludzie ci z pewną solenuością udali 
się do drzwi głównych i stanęli wkrótce z wielką 
powagą w pokoju proboszcza. Proboszcz ledwie 
mógł się podnieść ze strachu i zdziwienia ze 
swojego krzesła. Czy być może, aby w taki 
czas ktoś się odważył przybywać do niego zda- 
łeka? Jaka okoliczność, jaka konieczność raczej

się dowiaduje, że rozmowa ta spowodowaną została I 
postanowieniem Grecyi odwołania się o pośredni 
ctwo do mocarstw, aby opór Turcyi w kwestyi 
sprostowania granic złamać.

Ze Wschodu przynosi nam Pol. Corr. roz­
liczne wiadomości:

Z Bukaresztu, że Moskale przygotowują 
się do ewakucyi Jass i opuszczają okolicę Fok- 
szani, maszerując ku Plojeszti. Stan zdrowia 
prezydenta ministrów Bratiano polepsza się 
wciąż.

Z Aten: We wtorek zeszły przybyły do 
Piraeu 4 francuskie fregaty pancerne i jeden 
aviso. Przybycie eskadry francuzkiej, co w Ate­
nach wiążą z obecneni politycznem położeniem, 
podniosło jeszcze pomyślne dla Fraucyi uspo­
sobienie, jakie pomiędzy Grekami od kongresu 
panuje.

Z Carogrodu: Porta dowiedziała się, że 
gabinet grecki zamierza wystósować do niej 
notę, w której będzie się domagał ustanowienia 
mięszanej koinisyi, któraby na mocy art. 24 
traktatu berlińskiego dokonała nowego rozgra­
niczenia w Tessalii i Epirze. Wskutek tego 
oznajmiła Porta rządowi greckiemu urzędownie 
i poufnie, że przed ratyfikacyą traktatu berliń­
skiego nie może żądać sprostowania granic. — 
Angielski ambasador Layard miewa od kilku 
dni częste posłuchania u sułtana, na któiyeb 
podobno obrabia projekt Anglii zorganizowa­
nia doliny Eufratu specyalnie w angielskim 
interesie.

Z Serajewa: Usposobienie pomiędzy ludno­
ścią mahometańską zmieniło się zupełnie na ko­
rzyść austryackiej okupacji, tak samo usposo­
bienie wyższych warstw bez różnicy wyznania, 
k.u.c -nawet zamierzają wysłać jednę doputacyą 
na powitanie wojsk austryackich, drugą do 
Wiednia z oświadczeniem w imieniu bośniackiego 
ludu hołlu cesarzowi i podziękowauia hr. An- 
drassemu za jego politykę, mającą na celu za­
prowadzenie porządnych stosunków w Bośnii.

Korespondent paryski Timesu miał nieda­
wno dłuższą rozmowę z Gambettą i treść jej 
ogłasza w rzeczonym dzienniku. Gambetta miał 
się wyrazić, że wogóle pochwala traktat berliński 
i uważa go za zdolny do rozbicia trójcesarskiego 
związku, a związania ściślejszego Francyi z An­
glią. Francusko-rosyjska polityka, zdaniem eks- 
dyktatora, nie jest już możliwą. Podług Koln. 
Z tg przygotowuje Waddington okólnik do dyplo­
matycznych ajentów Francyi za granicą, w któ-

mogła ich zniewolić do puszczenia się w drogę 
z tak oczywistćm narażeniem życia?

Jeden z tych sześciu ludzi wysunął się co­
kolwiek naprzód; był to zwyczajny mówca swo­
jej gminy i dla tego też w tćj chwili zabrał 
glos. Człowitczek niewielki, delikatnej budowy 
ciała, twarzy prawdziwego tetryka, głos odpo 
wiedni twarzy, jakby się sam gniewał na to, co | 
mówi, ale każde jego słowo tchnęło taką powagą, 
iż czuć było mimowolnie, że u niego czyn 
i słowo były nierozdzielue od siebie. Sprawa 
była następującej treści:

Sylwia, z wyspy Kawaisbolm, wdowa Hawara, 
który był utonął na morzu przed dwoma mie­
siącami, od trzech dni znajduje się w cię- 
żkiem położeniu z przyczyuy trudnego porodu. 
Dotąd była w ręku matron, ale te jćj nic para- 
dzić nie mogą, Bóg jeden tylko pomódz jej 
może, ale człowiek pierw zrobić musi, co od 
niego zależy; Sjurd, który tu obok niego stoi, 
tak myślał jak on, znalazło się prócz ich dwóch, 
innych jeszcze czterech, wszyscy przyjaciele nie­
gdyś nieboszczyka męża Sylwii, który, gdyby żył, 
nigdyby się w podobnych razach był nie oszczę­
dzał. Na nieszczęście cały dzień wczorajszy wi­
cher się nie uspokajał i dop:ero dziś rano udało 
im się łódkę zepchnąć na morze i w całćj tćj 
podróży Bóg ich wspierał widocznie. Byliby się 
udali prosto po lekarza, ale prawdopodobnie ten- 
by nie chciał w taką burzę narażać swego życia, 
nie wiedzieli co robić i dla tego udali się do 
proboszcza po radę i gotowi uczynić wszystko, co 
tenże im powie.

Przez chwilę proboszcz stał milczący i za­
myślony; uważał on życie jako wielkie dobro 
nam powierzone, za które człowiek jest odpowie­
dzialnym.

— Czy łódź wasza może wytrzymać tę bu­
rzę na morzu?

— Wytrzymała dotąd, było prostą odpo­
wiedzią.

rym objaśni uchwały berlińskiego traktatu ze 
stanowiska europejskiego i francuskiego. Depesza 
Salisburego, wręczona wraz z angielsko-tureeką, 
konwencyą pełnomocnikom francuzkim i w dniu 
przed udzieleniem angielskiemu parlamentowi 
traktatu berlińskiego napisana, będzie w kró­
tkim czasie Izbie przedłożoną. Depesza ta za­
wiera bardzo charakterystyczne oświadczenia w 
myśl ustępu z mowy Beaconsiielda o stosunkach 
przyjacielskich pomiędzy Anglią i Francyą. Mo­
wa lorda Beaconsiielda znalazła wogóle we 
Francyi bardzo przychylne przyjęcie. Resztę 
kwasów republikańskich rozpędzi i utoruje dro­
gę no serdeczniejszych stosunków pomiędzy An­
glią i Francyą ks. Wales, który odznacza bardzo 
Gambettę.

Z Londynu ogłasza N. F r. l’r. telegram 
donoszący, że lord Beaconsfield odmówił przyję­
cia -tytułu księcia, lecz przyjął order podwiązki. 
Ustąpienie Beaconsiielda uważają za bliskie, a ja­
ko jego następcę wymieniają Salisburego, atoli 
dopiero po nowych wyborach w październiku lub 
listopadzie.

Podług oświadczeń pełnomocników Rosyi na 
kongresie, I tóreśmy wczoraj z protokółu kongre­
sowego przytoczyli, panuje w Rosyi toleraneya 
religijna. Najświeższą ilustracją do tego proto- 
kułu podaje Czas w następujących faktach: 
„W przeciągu dwóch ostatn cli miesięcy w gu­
berniach Lubelskiej, Siedleckiej i Łomżyńskiej 
zamknięto 14 kościołów łacińskich, położonych 
wśród Unii; 7 z tych kościołów stanowczo zam­
knięto, jak między innetni w Paprotni, w Pisz- 
czaczu, w Niecieczy. Drugie 7 zamknięto chwi­
lowo tylko. Za przyczynę do zamknięcia podają 
albo śmierć proboszcza, albo że kościół wymaga

I reparacyi.“

* Daily Telegraph, jeden z najpierwszych 
dzienników angielskich, który rozchodzi się w 
trzystu tysiącach egzemplarzy, ogłosił w tych 
dniach artykuł w sprawi« polskiej pod tytu­
łem : Polisb Questiou, przychylny dla nas 
bardzo, dla tego powtarzamy go tuta; za 
Czasem:

Kongres berliński miał przynajmniej rezultat 
nieprzewidziany, który zaczyna pochłaniać uwagę 
publiczną nie tylko w Austryi, ale w Niemczech 
i Rosyi.

Mam na myśli ukazanie się (revival) kwestyi 
polskiej. Jeden z historyków pruskich p. Droysen

— Tak. ale zdaje się, że burza wzmaga się 
jeszcze pod noc.

— Niezawodnie.
— Można być daleko uniesionym na mo­

rze i stracić nawet zupełnie ziemię z przed 
oczów.

— Można!
— No, to niech nami Bóg kieruje i wska­

zuje drogę, dodał proboszcz, a tymczasem idźcie 
do kuchni, aby się napić czego ciepłego; za pół 
godziny puścimy się na morze.

— Dobrze! odrzekł mówca, uważając roz­
mowę za skończoną, i cofnął się ku swoim to­
warzyszom, którzy stali dotąd z podniesionemi 
do sufitu oczyma, jakby byli bez żadnej myśli 
i uczuć, lub jakby chodziło o naznaczenie ceny 
za statek wyładowany przywiezioneini przez 
nich rybami. Zdawało się, że wzruszenie zapa­
nowało nad nimi dopiero przy wyjściu. Co­
fnęli się ciężkiemi krokami po schodach do ku­
chni, gdzie zjawienie się ich żadnój nie przynio­
sło radości; umilkły żarty, śmiechy i wesoła 
rozmowa, zapanowało milczenie, jak w pokoju 
człowieka ciężko złożonego chorobą. Każdy za­
topił się w myślach, nikt nie pojmował jasno, 
co proboszcz mógł mieć do roboty w izbie bie­
dnej położnicy, ale wszyscy widzieli, że gdzie 
chodziło o dobrą radę, pociechę i podniesienie 
czyjćj duszy, nie cofał się nigdy przed niebez­
pieczeństwem. Ci nawet, co nie od dawna zo­
stawali w jego służbie, znali jego odwagę i głę­
boką wiarę, i gdyby się był zawahał z dopGnie- 

i niem swego obowiązku, zdaje się, żeiimby mu za­
brakło tej podstawy i gruntu, w którym zapu­
szcza korzenie i rośnie wiara, odwaga i poświę­
cenie. Nim skończono wieczerzą, już proboszcz 
dał znać do kuchni, że gotów jest do podróży 
i obcy ludzie pospieszyli -oczekiwać go na swej 
łodzi. Po chwili i proboszcz zjawił się w izbie 
czeladnej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



mówi, że praktyczne rozwiązanie sprawy wschodniej 
leży w bezpieczeństwie Europy (Sicherstellung 
Europas). Dla umysłów prawdziwie politycznych 
bezpieczeństwo to polega na utworzeniu nieprzepartej 
zapory przeciw postępom Kosyi ku środkowi Europy. 
Mniemają one, że ani Turcya, ani Grecya nie mogą 
być skutecznie użyte jako narzędzie do wstrzymania 
postępów Rosyi, a opierając swe zdanie na wypa­
dkach tego wieku, twierdzą, że zadanie to powinno 
przypaść Polakom, z poparciem mocarstw zachodnich. 
Położenie pewnych państw czyni podobną kombinacyą 
nie stosowną na chwilę i kongres nie dotknął jój na­
wet , ale według moich wiadomości dyskutowano 
nad nią żywo i przychylnie w prywatnych roz­
mowach.

Polacy sami niczego się nie spodziewali od kon­
gresu, i nie mieli innego celu, przedstawiając pełno­
mocnikom Exposé, jak przypomnieć Europie swoje 
istnienie, nadzieje i dążenia. To jest słusznem i do­
wodzi, że doświadczenie przydało się im na coś, 
a nieszczęście nauczyło zapomnieć wiele. Los téj 
części Polski, która należy do Austryi, jest dosyć za- 
dowalniający. Używa ona wolności i sprawiedliwości. 
Galicya otrzymała autonomią administracyjną. Cesarz 
nie pominie nigdy sposobności, aby okazać życzliwość 
dla swych poddanych polskich. Należy dodać, że i Po­
lacy okazali się z swej strony wdzięcznymi dla dyna- 
styi, która uważa ich za swych najlojaluiejszych stron­
ników. Wiadomo, że hr. Beust uznał to pierwszy 
w znanój -nocie do hr. Apponyego.

Polacy kierowali się wówczas, jak i dziś, zasadą 
nazwaną polityką austro-polską. Spodziewali się, jak 
spodziewają się jeszcze zawsze, że kiedyś Austrya 
podejmie sprawę polską, aby zadać śmiertelny cios 
Kosyi i ubezwładnić ją. Dziś, gdy wszystko się skoń­
czyło, i gdy wojska austryackie przekroczą wkrótce 
granicę turecką, Polacy mają prawo zważyć szanse, 
jakie zostają dla urzeczywistnienia ich nadziei. Do­
wiaduję się od jednego z najpoważniejszych członków 
ich stronnictwa, że bynajmniej nie tracą nadziei. Prze­
widują, że zajęcie Bośnii i Hercegowiny, będzie dla 
Austryi źródłem groźnych komplikacyi. Rosya wstrzy­
mana w pochodzie do Azyi, wytęży wszystkie swe 
siły na półwyspie bałkańskim. Starcie między obu 
mocarstwami stanie się nieuniknioném, a wówczas 
trzeba mieć nadzieję, że mężowie stanu Austro-Wę- 
gier zdołają ocalić interesa monarchii w sposób sku­
teczny, urzeczywistniając politykę austro-polską, która 
zupełnie inaczej zapewni bezpieczeństwo i niepodle­
głość cesarstwu, niż niegodny targ (unfair bar- 
gain) trójcesarskiego przymierza. Cokolwiek się 
stanie, Polacy czekać będą pełni ufności wypadków, 
rozwijając dalój siły intelektualne i materyalne swe­
go kraju, wiedząc dobrze, że naród 12 milionowy 
z pełną chwały przeszłością i świetną literaturą, może 
być zgnębionym (s u b d u e d), lecz zginąć (p e r i s h) 
nie może.

Przesilenie na Wschodzie.
Nasze zadanie a aspiracye Moskwy do 

Słowian Bałkanu.
Dopóki lała się krew na półwyspie bałkań­

skim i ludy przeważnie słowiańskie, półwysep 
ten zamieszkujące, szczęśliwym zbiegiem okoli­
czności, ująwszy za oręż, wybijały się z pod 
jarzma tureckiego, byliśmy zniewoleni z obo­
wiązku dziennikarskiego notować na tern miejscu 
zmienne koleje wojny i zapisywać wszystkie 
większej doniosłości fakta wojenne. Dziś, kiedy 
szczęk zamilkł toręża i djplomacya, zebrana na 
kongresie berlińskim, nie tyle pod wpływem 
poczucia sprawiedliwości i uznania słuszności 
sprawy, ile pod naciskiem ogólnej sytuacyi znie­
woloną została ludom tym przyznać ich praw 
i ogłosić dla większej ich części samodziel­
ność polityczną, troską naszą będzie badać, 
jak ludy te słowiańskie urządzać będą swe 
sprawy dopiowe, śledzić i konstatować każdy 
objaw ich życia na polu politycznćm, społecznćm, 
troską naszą będzie wskazywać na ową propa­
gandę, jakiej nieomieszka Moskwa szerzyć, by 
ludy te zyskać dla siebie.

Już dziś z słów St. Pet. Wicdomosti 
widzieć możemy, w którą stronę przeważnie 
zwróci Moskwa swą baczność. Dziennik ten 
petersburgski powiada, że ze strony Anglii 
mniejsze grozi Rosyi niebezpieczeństwo, aniżeli ze 
strony Austryi. Zgadza on się w tym względzie 
z Gołosem, że utworzenie na morzu Czarném 
silnéj floty wojennej, mogącej bronić wstępu 
statkom wojennym angielskim, tudzież skoncen­
trowanie siły zbrojnój w posiadłościach rosyj­
skich w Azyi środkowej, celem zagrożenia 
Indyom, wystarczy na to, aby Anglia przestała 
być groźną dla najważniejszych interesów ro­
syjskich na Bałkanie i ograniczyła się jedynie 
do wyzyskiwania korzyści dla swego handlu. 
Inaczéj się ma rzecz z Austryą. Ta, skoro 
raz wynajdzie modus vivendi w stosunkach 
z Bośnią i Hercegowiną, może się stać groźną 
dla najważniejszych interesów Rosyi na Bałka­
nie, bo może złudzić Słowian łagodnemi pozor­
nie rządami i stać się dla nich nowym punktem 
ciążenia, coby było zgubnem dla celów i histo­
rycznych zadań Rosyi. Wszystkie tedy korzyści 
handlowe i materyalne na Wschodzie Rosya po­
winna na teraz pozostawić w całej rozciągłości 
Anglii, aby tam sobie zaskarbić jéj względną 
przychylność; całą zaś uwagę i troskliwość 
zwrócić ku przyszłości półwyspu bałkańskiego. 
Korzystając z stanowiska urzędowego w Bułga- 
ryi północnćj, Rosya powinna — pisze dalej 
dziennik petersburgski, — rozciągnąć opiekę 
nie urzędową, tajemną nad Bułgaryą południową, 
aby w niej nie zagasła iskra słowiańska, a w

szczególności na Bośnią i Hercegowinę, aby 
Austrya nieprzerobiła jej ludów na swoją modłę, 
aby, jak swoich Polaków, niezamieniła w nie­
przyjaciół Rosyi. Na lepszym do tego sposobem 
— mniema dziennik petersburgski — byłaby 
czynna i gorliwa opieka Rosyi nad Serbią i Czar- 
uogórą, okazywanie im w wszystkiem pomocy 
i poparcia. Bośniacy i Hercegowińcy nie prze­
staną być Słowianami i sprzyjać Rosyi, skoro 
będą widzieli, że ich braci Serbów i Czarnogór- 
ców Rosya osłania i proteguje wszelkieini siłami, 
i że o nieb samych nie zapomina, nie zrzeka 
się ich na zawsze na rzecz Austryi, której rządy 
nad niemi uważa za chwilowe. W końcu zaś 
St. Pet. Wied, powiadają: „Anglia i Austrya 
są intruzami w prowincyach słowiańskich, jedna 
Rosya posiada ich ufność i sympatyą, z których 
tćż korzystać zawsze może dla dobra Słowian 
i dla dobra swego. Nie ma złego, któreby na 
dobre nie wyszło. Umiejmyż naszę porażkę za­
mienić na zwycięztwo, ni szczędźmy pracy, 
ofiar i zachodów a przyjdzie czas, da Bóg nic za 
długo, że potrafimy uchylić na zawsze z półwy­
spu bałkańskiego wszelkie nieprzyjazne nam 
wpływy. Pracy tylko, wiary i wytrwałości nam 
trzeba, a nadewszystko odwagi, nie wojennej 
tymczasowo, lecz odwagi cywilnśj.“

Nie omyliliśmy się, gdyśmy w artykule 
naszym p. t. „Austrya, słowiańszczyzna i pan- 
slawizm“ wypowiedzieli naszę obawę, że Mo­
skwa, nie mogąc wyżyć w granicach przez kon­
gres berliński sobie nakreślonych, i rozszerzyć jako 
państwo despotyczne, zmuszone ciągłych szukać za- 
borów, zwróci się w pierwszym rzędzie ku ludom 
bałkańskim i pomiędzy nimi szukać będzie 
sprzymierzeńców przeciw Europie. Prawdziwość 
naszych zapatrywań stwierdzają jak najdobitniej 
zacytowane słowa dziennika petersburgskiego, 
któremu jednym chórem już dziś wtóruje cała 
prasa rosyjska. Cel wytknięty dla Rosyi przez 
pisma rosyjskie niechajby był głosem przestrogi 
dla Austryi i bodźcem do zmiany całej jej do­
tychczasowej polityki!

Okupacja Cypru. Anglicy, choć nie 
mają mandatu kongresu na zajęcie Cypru, tak 
jak Austryacy na okupacyą Bośnh i Hercegowi­
ny, inaczćj przecież biorą się do dzieła. Zają- 
wszy wyspę, przeprowadzają z jak największą ści­
słością plan okupacyjny. Codziennie prawie przy­
bywają na Cypr to angielskie, to indyjskie woj­
ska. Te ostatnie mają aż do października pozo­
stać na wyspie, a potem wrócić do Bombaju. Tu­
reckie wojska i urzędnicy pozostaną na miejscu 
i pobierać będą żołd angielski.

Z Larnaki donoszą pod dniem 22 b. m. do 
Daily News, że angielsko-turecka komisja na 
Cyprze zajmie się wkrótce kwestyą posiadłości 
ziemi. Wyspa podzieloną będzie na 5 okręgów, 
zarząd spoczywać będzie w ręku komisarzy an­
gielskich i sędziów, którzy sprawowali dawniej 
obowiązki konsulów. Rząd angielski oddawać bę­
dzie, jak mówią, rocznie do skarbu sułtańskiego 
80,000 funtów szt. jako przewyżkę dochodów.

to i wtedy postawi takie warunki, że na nie Sto­
lica św. przystać nie będzie mogła, gdyż tak Pa­
pież, jak i jego sekretarz stanu ponownie i wy­
raźnie oświadczyli, że nie zrzekną się nigdy za- 
>ad i głównych praw Kościoła. W każdym ra­
zie, powiada Niemiec ów w przytoczonym liście, 
powinni katolicy niemieccy pamiętać o tern: 1) 
że w Watykanie znane są bardzo dokładnie nie­
mieckie stósunki; 2) że Papież i Kardynał-se- 
kretarz stanu dobrze są poinformowani o prze­
biegu walki kulturnćj od samego początku; 3) że 
Stolica św. gotowa jest wprawdzie poczynić w in­
teresie katolików niemieckich pewne ustępstwa, 
lecz za żadną cenę nie ustąpi nigdy w głównych 
punktach. Z tego powodu jak najsilniejsze po­
winno się mieć zaufanie, że wszystko, coby Sto­
lica Apostolska zrobiła, możo jedynie być zba- 
wiennóm dla Kościoła w Niemczech, choćby się 
na pierwszy rzut oka przedstawiało jako za da­
leko idące koncesye.

Zamianowanie posła w Madrycie, hr. Hatz- 
felda, ambasadorem w Carogrodzie, uważanem 
jest za rzecz pewną. Hr. Werthern, poseł w Mo­
nachium , który początkowo przeznaczony był do 
Carogrodu, objawił życzenie, ażeby go pozosta­
wiono w Monachium, zkąd może zarządzać do­
brami, jakie niedawno odziedziczył. Poseł v. Ra- 
dowitz w Atenach, który tu od kilku tygodni 
z powodu kongresu bawił, odwiedził księcia Bi­
smarcka w Kissingen i powrócił ztamtąd wczo­
raj do Berlina.

Przy katolickiem gimnazyum w Monasterze 
ustanowiono w krótkim przeciągu czasu dwóch 
protestanckich nauczycieli. Przeciwko te­
mu zanieśli obywatele katoliccy pod dniem 28 
maja zażalenie do rządu, wskazując w dłuższym 
wywodzie przy ścisłem uwzględnieniu zachodzą­
cych tam stosunków prawnych na katolicki po­
dług aktu erekcyjnego charakter tego zakładu. 
Na to odpowiedział minister wyznań pod dniem 
6 bm., że on ze swej strony uzuaje wprawdzie 
całkowicie charakter katolicki tegoż gimnazyum, 
nie może jednakże zgodzić się na wniosek o od­
dalenie odnośnych nauczycieli, a to tern mniej, 
„ponieważ wniosek ten wychodzi z fałszywego 
przy puszczenia, jakoby każde ustanowienie niekatoli­
ckiego nauczyciela przy katolickim wyższym za­
kładzie naukowym bez wszystkiego uważać na­
leżało za faktyczne usunięcie katolickiego chara­
kteru zakładu.

Z powodu choroby cesarza ćwiczenia jesienne 
w korpusach zostały ograniczone. Rozporządzone 
manewra XV korpusu się nie odbędą, natomiast 
utrzymanem zostało pierwiastkowe rozporządzenie 
co do wielkiej rewii XI korpusu armii, w któ­
rej cesarz sam zamierza wziąść udział, jeżeli na 
to naturaluie siły mu pozwolą.

Tutejszy austryacko - węgierski ambasador 
hr. Karolyi opuścił Berlin na kilka miesięcy za 
urlopem. W czasie jego nieobecności załatwiać 
będzie sprawy ambasady austryacko-węgierskiej 
radzca ambasady Ernst br. v. Mayr.

Król saski zamknął dziś osobiście mową od 
tronu posiedzenia sejmu saskiego.

Redaktora Bayerisches Vaterland, 
dra Sigl, skazał sąd przysięgłych o obra­
zę cesarza niemieckiego na trzymiesięczne wię­
zienie.

Potsdamer Intelligenzblatt ogłosił 
dnia 22 b. m. następujące obwieszczenie:

„Z najwyższego rozkazu zostaje park w Ba- 
belsbergu aż do dalszego rozporządzenia dla pu­
bliczności zamknięty. Kto ma do załatwienia 
interes w zamku lub parku, ten może jedynie 
wchodzić lub wychodzić przez bramę położoną 
pod Glinike, lub przez bramę znajdującą się na 
południowym krańcu parku. Komunikacya czół­
nami przez rzekę Hawel jest zakazaną. Ktoby 
zaś usiłował wylądować na brzegu Hawli lub 
też po za bramami wkroczyć do parku, ten sam 
sobie przypisze, jeżeli posterunki wojskowe będą 
do niego strzelać. Berlin i Poczdam, 22 lipca 
1878. Królewski nadworny urząd marszałkowski, 
(podp.) Hrabia Pückler. Królewska komendantura, 
(podp.) Bonsart v. Schellendorf.

Podobnie jak przy przyszłych wyborach do 
parlamentu niemieckiego, tak też przy odbyć się 
mających w dniu 30 b. m. nakazał ks. kanclerz 
zestawić -statystyczny pogląd wyborców 
w całem cesarstwie, a mianowicie pogląd ten 
rozciągać się ma na religią wyborców, przyczem 
rozróżniani być mają protestanci, katolicy, żydzi 
i dysydenci. Pojedyńcze państwa zawezwane zo­
stały do zgromadzania materyału i do odesłania 
go po ustanowieniu ostatecznych rezultatów wy­
borczych; materyał ten następnie statystyczny 
urząd cesarstwa ułoży, a potem ogłosi. Liczba 
uprawnionych do wybierania i tych, którzy rze­
czywiście wybierali, przedewszystkiem powinna 
być wypośrodkowaną, podczas kiedy stanowisko 
stronnicze wybranych oznaczone zostanie podług 
faktu, czy i do którego stronnictwa pojedyńczy 
w parlamencie się przyłączą.

W ministerstwach sprawiedliwości i spraw 
wewnętrznych wypracowane zostały obecnie mo- 
tywa do prawa przeciwko socyalistom, tak że i ta 
część projektu przedłożoną zostanie niebawem 
ministerstwu pod obrady.

Roboty nad wzniesieniem „przybytku sławy“ 
(Ruhmeshalle) w arsenale berlińskim teraz roz­
poczęto, kiedy przez rektora akademii, tajnego 
radzcy Hitzig, wypracowane plany otrzymały 
sankcyą cesarską. Przybytek sławy wzniesiony zo­
stanie w północnem skrzydle arsenału napierwszem 
piętrze, podczas kiedy front i zachodnie i wscho­
dnie skrzydła przeznaczone są na muzeum broni. 
W środkowej części północnego skrzydła ma być 
wzniesioną kopuła, do wybudowania której po-

NIEMCY.
* Berlin, 24 czerwca. Wydany co do­

piero najświeższy numer Provinzial Corr. 
pisze o stanie zdrowia cesarza co następuje: 
„Cesarz nasz mógł w sobotę zeszłą, po pomyśl­
nej zmianie powietrza, pierwszy raz wyjechać. 
JCMość jechał w przykrytym powozie w towa­
rzystwie lekarza przybocznego dr. v. Lauer do 
Zwierzyńca. Wszędzie, gdzie cesarza poznano, 
witano go radośnie. W niedzielę przejażdżkę 
powtórzono w podobny sposób. Ponieważ obie 
wycieczki monarsze nadspodziewanie posłużyły, 
nastąpiło w poniedziałek przesiedlenie się z Ber­
lina na zamek Babelsberg. Cesarz udał się z ce­
sarzową, w. ks. badeńską i księżniczką Wiktoryą 
badeńską koleją poczdamską do Nowego Babels- 
bergu, gdzie go oczekiwał książę następca tronu 
i na zamek Babelsberg odprowadził. Wieczorem 
przejeżdżał się cesarz dłuższy czas z w. księżną 
po parku. Pobyt cesarza na zamku Babelsberg 
potrwa przynajmniej do przyszłego tygodnia.“ 
Następnie zauważa przytoczony organ ministe- 
ryalny pod względem przeniesienia się cesarza 
na zamek Babelsberg, że, jakkolwiek uzasadniona 
jest powszechna radość z powodu dotychczasowych 
ciągłych postępów w powrocie cesarza do zdro­
wia, mianowicie zaś z powodu najnowszego, tyle 
nadziei zapowiadającego stadyum, to jednakże 
wobec najświeższego oświadczenia lekarzy nie 
można ze względu na naturalne warunki zupeł­
nej rekonwalescencyi oddawać się zawczesnjm 
oczekiwaniom, lecz przyjąć należy zdanie leka­
rzy,'że, zanim dostojąy pacyent całkowicie przyj­
dzie do sił, długi jeszcze czas upłynie.

Defense, organ Biskupa orleańskiego księ­
dza Dupanloup, zamieściła następujący telegram 
z Rzymu z dnia 23 b. m.: „Nuncyusz papieski 
w Monachium uda się wkrótce do Berlina, ażeby 
zawrzeć ugodę, która Niemcom przywróci pokój 
religijny.“ — Nie tak optymistycznie zapatruje 
się na sprawę tę jeden z Niemców, bawiących 
w Rzymie, który w liście do Germanii donosi, 
że list pruskiego księcia następcy tronu do Ojca 
świętego napotyka w wiecznem mieście na różne 
tłómaczenia. Jedni upatrują w nim rzeczywiste 
zbliżenie się rządu pruskiego do Stolicy świętej 
i chęć zawarcia z nią jakiegoś modus vivendi, 
podczas kiedy drudzy widzą w nim tylko prostą 
formę grzeczności i obawiają się, że, gdyby na­
wet rząd pruski miał być skłonnym do zgody,

czyniono już przygotowania. W kopule tej przy­
ozdobione zostaną ściany wielkiemi malaturami 
al fres co, wyobrażającemi najważniejsze wypadki 
wojenne z brandenbursko-pruskiej historyi, a prócz 
tego ustawionemi tam być mają marmurowe 
statuy królów i najznakomitszych wodzów. Do 
przybytku sławy prowadzić będą z podwórza 
wspaniałe bogato przyozdobione wschody. Po­
dwórze samo otrzyma dach szklauny, a w środku 
podwórza ustawioną zostanie kolosalna statua 
Borussyi. Po wykończeniu sklepienia na parterze 
przeznaczonego dla zbiorów artyleryjskich, tudzież * . 
głównej nawy, wzniesioną zostanie, jak Post 
donosi, nasamprzód kopuła. Obecnie zatrudnionych 
jest przy tej budowli około 80 robotników.

Książę Wilhelm badeński w swym progra­
mie politycznym, przesłanym konserwatywnemu 
komitetowi wyborczemu w Koustancyi, oświadcza 
nasamprzód swą gotowość do przyjęcia mandatu 
poselskiego do parlamentu niemieckiego. Naj­
ważniejszym zaś ustępem z programu księcia jest 
następujący : „-Jeżeli dalój rząd cesarski ocze­
kuje, iż wybranymi zostaną mężowie, którzy są 
zdecydowani wspierać go otwartemi oczyma we 
walce przeciwko przewrotowi, to ja jestem gotów 
uczynić to z wszelką stanowczością. Zaufanie do 
rządu powinno być hasłem naszćm. Liczę na to, 
że mądrość po nad stronnictwami stojącego 
rządu cesarskiego zrobi wszystko, co jest po- 
trzebnem do usunięcia tak zwanej walki kultrnej 
i do przywrócenia pokoju religijnego i uważam 
jako zadanie waszego posła popierać rząd pod 
tym względem z całą usilnością.“ Książę w dal­
szym toku swego programu oświadcza się rów­
nież za rewizyą nowszego prawodawstwa, celem 
usunięcia z niego wielu niewłaściwości.

F R A N C Y A.
* Paryż, 23 lipca. Minister spraw we­

wnętrznych, p. Marcere wybrał się na objazd de­
partamentu północnego. Republikanie, jak się 
rozumie, wyprawiają mu wszędzie wielkie owa- 
eye. W Maubege, gdzie go przyjmowano przy 
odgłosie dzwonów i huku dział, gdzie go panny 
w bieli i burmistrz uroczyście witali, powiedział 
minister na bankiecie wielką programową mowę 
na cześć republiki. Zdaniem p. ministra repu­
blika jest ostatecznie utrwaloną, byt jej zape­
wniony. W mowie tej obok rozmaitych spraw 
poruszył także kwestyą religijną, i zalecał jak 
najmniej się nią zajmować, gdyż najprędzej roz­
burzą umysły, zauważył jednakże, że państwo 
działałoby przeciwko swemu obowiązkowi, gdyby 
pod pozorem zachowania wolności nauczania, 
miało pozwolić na to, aby młode umysły przy­
gotowywano do wojny przeciwko urządzeniom 
w państwie, dążnościom i potrzebom wsólnej oj­
czyzny. Marcere chce prze^^zystkiem toleran- 
cyi; republika nie powinna, jeśli chce żyć, gwał­
cić sumienia ludu. Wykazawszy, że przeciwnicy 
republiki mają jeszcze silne sztaby jeneralne, 
lecz masy coraz więcej od nich odpadają, zakoń­
czył zapewnieniem, że we Fraucyi nie ma już 
właściwych zwolenników rewolucyi, gdyż systemy 
polityczne, które dobrą wolę kraju wyczerpały, 
nie mają żadnej racyi bytu i przez republikę za­
stąpione zostały. Nie zapomniał także zrobić 
republikanom nadziei, że niezadługo senat nowy 
będzie tak zmieniony, iż stanie w obronie repu­
blikańskich urządzeń. Mowę tę rozbiera prasa, 
nie mająca żadnego lepszego przedmiotu uo ar­
tykułów. Dzienniki konserwatywne szydzą z tego, 
że od 7 lat, przynajmniej co tydzień jakiś repu­
blikanin występuje z oświadczeniem, że repu­
blika jest „ostatecznie ustaloną“, i zwracają 
uwagę na niebezpieczeństwo, jakie grozi krajowi 
wskutek pretensyi państwa do dyrekcyi moralnej 
przy nauczaniu. Minister lepiejby zrobił, gdyby 
zamiast ucztować przy winie szampańskiem, po­
spieszył na miejsce zaburzeń w kopalniach wę­
gla i starał się przynieść ulgę nędzy robotników.

Ks. Wales bawi znowu w Paryżu i brata 
się z Gambettą. Korespondent Koln. Z tg pi­
sze o tern z nie małą dozą sarkazmu: Ks. Wa­
les i Gambetta są pokrewne natury, które się 
nawzajem przyciągają. Angielski następca tronu 
przepada za Paryżem i rozkoszami paryskiemi, 
Gambetta także. Ks. Wales stał się.dla sposobu, w ja­
kim się umie zalecać, ulubieńcem Paryżan, Gam­
betta także; tamten stara się o Francyi zatwier­
dzenie dla angielskiej polityki wschodniej, Gam­
betta tak się przedstawia, jakby rozporządzał 
polityką Francyi. W ostatnią niedzielę zaszedł 
wieki wypadek, jak C o u r r i er d e P a r i s do­
nosi, że się obydwaj ci panowię zeszli w hotelu 
Bristol. Gambetta śniadał z księciem; książę 
posłał po niego swój powóz. Courrier de 
Paris jest autograficzną korespondencyą dla re­
publikańskich pism prowincyalnych; wypadek 
zatem musiał zajść istotnie. Moniteur - 
dzi, że angielski następca tionu chce przez swą 
grzeczność dla Gambetty zatrzeć złe wrażenie 
berlińskiego kongresu i uspokoić Gambettę co 
do zajęcia Cypru^ i hegemonii angielskiej nad 
azyatycką Turcyą. Tunisem Fraucya nie dała 
się zbyć; obecnie nowej szukają drogi, jakby 
Francyą zniewolić do wzięcia udziału pewnego 
w tern, co się ma w Azyi dokona. Książę 
Wales zaprosił Gambettę na śniadanie przez an­
gielskiego komisarza wystawy Cunliffe Owen. 
Rozmowa miała być bardzo żywa, polityki nie 
poruszano wcale, zresztą mówiono o wszystkióm. 
Książę oświadczył, że ma zamiar w roku przy­
szłym zwiedzić Australią i inne angielskie ko­
lonie, a przy tój sposobności zrobi wycieczkę do 
Japonii. Księciu podoba się podobno Gambetta 
bardzo. „Sądziłem, powiedział książę, że to jest 
rodzaj Rabagasa.“ Sheffield, pierwszy sekretarz



u

angielskiej ambasady w Paryżu, miał w ostatni 
piątek długą konferencyą z Gambettą.

W Saint Chamond wszystkie warsztaty je­
dwabiu stoją cicho. Liczba strajkujących robo­
tników wynosi kilka tysięcy. W departamencie 
północnym robotnicy kopalni Dechy i Conces­
sion d’ Aniche zaświętowali także. W Anzin 
położenie nie zmieniło się w niczem. Członko­
wie Towarzystwa Anzin postanowili dać robotni­
kom przyrzeczenie, że skoro podejmą na nowo 
prace, skargi ich będą rozstrząśnięte i ile mo­
żności życzeniom ich stanie się zadość. Liczba 
aresztowanych wynosi obecnie 63.

Wikaryusz apostolski w Nowej Kaledonii, 
Msgr. Vitte, wydał z powodu morderstw, jakich 
się dopuścili krajowcy, list pasterski do swych 
duchownych, w którym wypowiada boleść nad 
spełnionemi okrucieństwami i upomina ducho­
wnych, aby się okazali prawdziwemi apostołami 
Jezusa, zwłaszcza w niesieniu ulgi nieszczęśli­
wym, nie pytając się o obelgi przeciwników i ich 
prasy.

SZWAJCARYA.
Bern, 22 lipca. Szwajcarsko rada związ­

kowa ogłosiła przedwczoraj uchwałę, dotyczącą 
prawodawstwa kulturnego w kantonie genewskim, 
która przynajmniej przypomina znowu nieco 
sprawiedliwszą i energiczniejszą postawę najwyż­
szych władz związkowych przeciwko tyrańskiemu 
gospodarstwu religijnemu w pojedyńczych rady­
kalnych kantonach. Rada genewska rozporzą­
dziła 22 grudnia 1877 r., że obcym duchownym 
rzymsko-katolickim w kantonie genewskim, nie 
wolno sprawować żadnych funkcyi kapłańskich, 
prawić kazań, uczyć bez pozwolenia rady. Nie­
którzy księża francuzcy i obywatele "genewscy, 
którym pozwolenia odmówiono, udali się z zaża­
leniem do rady związkowej. Rekurs uznano za 
uzasadniony i uchwałę zniesiono. Dekret swój 
uzasadnia rada związkowa w następujący .sposób:

1) Art. 50 konstytucyi ¿związkowej gwarantuje zu­
pełną wolność wyznania, rezerwuje zaś kantonom jako 
i radzie związkowej wydawanie rozporządzeń celom utrzy­
mania porządku i publicznego spokoju pomiędzy wyzna­
niami, jako też przeciwko ukracaniu praw obywatelskich 
i państwa przez władze duchowno. Uchwały związkowe 
wydane w sprawie duchownych z Jura, objaśniają powyż­
sze ograniczenie o tyle, że z wyjątkiem nadzwyczajnych 
stosunków i niebezpieczeństwa grożącego państwu, podo­
bne rozporządzenia muszą się obracać w granicach kon- 
stytucyi, nie mogą gwałcić głównych zasad konstytucyi. 
Rozstrzygnąć zatem należy, c.zy rozporządzenie rady ge­
newskiej sprzeciwia się czy nie zasadom przytoczonego 
artykułu konstytucyi. 2) Państwo jest uprawnione sta­
wiać warunki i czynić przepisy przy ustanowieniu ducho­
wnych i obsadzaniu urzędów kościelnych w państwowym, 
krajowym kościele. Może do urzędów kościelnych tylko 
krajowców przypnszczać, obcych wykluczyć zupełnie, albo 
żądać od nich postarania się o obywatelstwo, wykazania 
kwalifikacyi, naukowego wykształcenia i moralnego uzdol­
nienia. deąt kwestya, czy wobec wolnych przez

~ ''państwo ‘ nie uznairyćn stowarzyszeń religijnych, do któ­
rych zaliczyć należy w Genewie rzymskich katolików, po 
utworzeniu narodowego katolickiego Kościoła, może pań­
stwo prawa te wykonywać. Praktyka w większej części 
kantonów względem wolnych Kościołów i niechrześciań- 
skich stowarzyszeń religijnych, a spreyalije postępowanie 
wobec protestanckiego Egiise librę v. Genewie i francuz- 
kiej Szwajcaryi sprzeciwia się powyższemu przypuszcze­
niu, gdyż w takich razach ustanowienie duchownych po­
zostawia się zupełnie stowarzyszeniom religijnym. Rada 
związkowa powstrzymuje się z wydaniem w tej kwestyi 
ostatecznej decyzyi, gdyż i inne zdanie ma za sobą po­
ważne argumenta, jak np. stanowisko duchownych w oby- 
watelskiem społeczeństwie, związek bliski nauki religii 
z nauką młodzieży, i t. d. 3) Uchwała rady genewskiej 
przekracza jednak w każdym razie przepisy art. 50, który 
daje kantonom prawo wydawania rozporządzeń celem
zabezpieczenia publicznego porządku, gdyż uchwała 
ta wyłącznie tylko przeciwko rzymsko­
katolickiemu stowarzyszeniu jest wymie­
rzoną, i nakłada mu takie ograniczenia, od jakich inne 
stowarzyszenia są wolne, gdyż rozporządzenie nie prze­
pisuje żadnych objektywnych kryteryów i warunków przy 
wyborze obcych duchownych, lecz raczej przypuszczenie 
i odwołanie ich pozostawione jest nieograniczonej władzy 
rady i wprawdzie tak, że taż nie potrzebuje nawet moty­
wów swegoj rozporządzenia podawać.

Zarząd Stowarzyszenia katolików w Bazylei, 
podając do wiadomości wszystkich katolików, że 
wielka rada kantonu bazylejskiego prawem z 24 
czerwca 1878 r., nadała staro-katolickiej sekcie 
w Bazylei, nazwę „katolickiego kościoła krajo­
wego“, wzywa w dziennikach, aby każdy katolik, 
który chce osiąść w Bazylei, gdy po polieya za­
pytywać będzie o religią, odpowiadał że jest 
rzymsko-katolicki, gdyżby go inaczej zaliczono do 
„starokatolików.“

ANGLIA.
* Londyn, 23 lipca. Na wtorkowem po­

siedzeniu Izby wyższej, domagał się earlofCam- 
perdown, o zakomunikowanie parlamentowi bliż­
szych szczegółów, dotyczących konwencyi angiel- 
sko-tureckiej co do Cypru, w kwestyach finanso­
wych, i położył w mowie przycisk na to, że 
sprawozdania co do stósunków na Cyprze w wy-

-t. sokim stopniu są niezadowalniające i budzą oba­
wę, iż na utrzymanie wyspy potrzeba będzie wy­
dać miliony. Margrabia Salisbury odpowiedział 
na to, że rząd, zawierając konwencyą z Turcyą, 
nie chciał wystawiać Turcyi na straty finansowe. 
Szczegóły dotyczące rokowań w sprawie konwen­
cyi będzie mógł zakomunikować dopiero po otrzyma­
niu sprawozdania jenerała Wolseley’a. Salisbury 
wynurzył nadzieję, iż pod zarządem angielskim 
podniesie się liczba ludności na wyspie, a z nią 
i dochody. Lord Granville wyraził niezadowole­
nie, iż rząd utrzymywał tak ważną sprawę, jaką 
jest zajęcie Cypru, w tajemnicy, i to nawet w 
■czasie, kiedy konwencyą została już zawartą 
z Turcyą. Na (0 oświadczył Beaconsfield, że ta­
jemnica była konieczną, konwencyą zaś zawarto 
naz podstawie dobrych informacyi, i po dokła- 
dnein rozpoznaniu stósunków na Cyprze, tuszy przy 
tern, że informaeye te będzie mógł wkrótce podać do

wiadomości Izby, i to bez szkody dla kraju. 
Skoro będą pod ręką piśmienne dokumenta, 
wtedy parlament w stanie będzie rozstrzygać," 
czy rząd dobrą i trafną obrał drogę.

W Izbie niższej przedłożył kanclerz skarbu 
Northcote orędzie królowej, w którem taż udziela 
swego zezwolenia na związek małżeński księcia 
Connaught z Ludwiką Małgorzatą, księżniczką 
pruską, i prosił Izbę o przyznanie apanażów, 
dodając, że w czwartek stawi odnośny wniosek. 
Dilke zapowiedział do wniosku tego poprawkę, 
w której ma być przeprowadzony dowód, że nie 
istnieje dotąd żaden konstytucyjny precedens, 
upoważniający do podobnego żądania.

Takie samo orędzie przedłożył Beaconsfield 
w Izbie wyższej, wyznaczając odnośne obrady na 
czwartek.

Na wtorkowóm posiedzeniu Izby niższćj 
oświadczył podsekretarz stanu Bourke na zapy­
tanie Rylands’a, że oprócz znanego dodatku, do­
łączonego do zawartćj pomiędzy Anglią a Tur­
cyą konwencyi, nie posiada rząd żadnych innych 
dokumentów, dodając, iż nie jest tćż zamiarem 
jego przedłożyć dalszych dokumentów w sprawie 
konwencyi. Deputowanemu Harcourt[i odrzekł 
jeneralny prokurator państwa Holker, że Anglia 
bierze w posiadłość Cypr jedynie w sensie, za­
wartym w konwencyi z dnia 4 czerwca. Glad- 
stone mówił w dalszym toku obrad o prawie 
prasowem, które szczegółowo krytykował.

Margrabia Salisbury otrzymał tak samo, jak 
earl Beaconsfield, od królowy order Pod­
wiązki.

Bruksela, 24 lipca. Na zebraniu człon­
ków lewicy Izby deputowanych postanowiono 
jednogłośnie wybrać Rogiera prezydentem Izby 
a deputowanych Guillery (Bruksela) i Devael 
(Antwerpia) wiceprezydentami.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* W sprawie śledczej o „niedozwolone“ za­
rządzanie archidyecezyami, mianowicie zaś o wy­
dawanie listów pasterskich, ekskomunik itd. 
wyznaczono Jego Eminencyi ks. Kardynałowi- 
Prymasowi hrabiemu Ledóchowskiemu na 
dzień 20 września r. b. termin przed sądem ino ­
wrocławskim.

Na jakich podstawach nastąpić 
może porozumienie się rządu pru­

skiego z Kościołem.

Nie może być zadaniem prasy, stawiać 
program porozumienia się rządu z Kościołem, 
jednakże dobrze będzie wobec b.iłamuctwa, które 
tyle umysłów opanowało i jasnemu pojęciu rze­
czy się sprzeciwia, poruszyć ogólne punkta i za- 
saoy, których bezstronne zbadanie przy za- 
mie^zonem porozumieniu koniecznie jest po­
trzebne.

1) „Podczas gdy działalność państwa rozciąga 
się na stósunki prawne obywateli, tj. ma na 
celu utrzymanie porządku społecznego, chociażby 
w ostatecznym razie środkami przymusowemi, 
zadaniem jest Kościoła utrzymanie r e 1 i g i i. 
Różni się zatćm Kościół od państwa w przed­
miocie swego działania, w celu i sposobie 
działania i dla tego porządek wszystkich chrze- 
ściańskich narodów Kościół i państwo jako dwie 
instytueye zupełnie samodzielne uważa.“ Te 
słowa liberalny prezes i deputowany R o e n n e 
wypowiedział w swćm prawie tom I str. 466. Pań­
stwo zupełnie jest niezależne w swym zakresie, 
ale Kościół, którego przedmiotem jest stósunek 
człowieka do Boga, stoi po za obrębem działania 
państwa. Władza świecka ma zadanie i środki 
do przeprowadzenia tego zadania potrzebne, aby 
sprawiedliwość i porządek utrzymywać pomiędzy 
poddanymi i opiekować się ich dobrem docze- 
znćm. Największa władza materyalna, która jej 
w tym celu jest nadana, odnosi się do o p i e k i 
nad religią, ale nie do regulowania stósun­
ków religijnych; to ostatnie jest tak samo, jak 
wynikająca z religii pobożność, rzeczą wolnej 
woli i sumienia i nie njpże podlegać aDi rozka­
zom, ani przymusowi, ani tśż nie da się zmienić, 
lub wykorzenić za pomocą środków przymu­
sowych.

Kościół zatćm nie jest częścią państwa, ani 
też państwową instytucyą policyjną, ale raczćj 
jest jak każda familia, jak każde stowarzyszenie 
samodzielnym porządkiem w obrębie pań­
stwa, a mimo to nie jest państwem w pań­
stwie.

2) Konstytucya państwa pruskie­
go polega na podstawie chrześciańskiej, 
a rząd jego jest jako taki według konstytucyi 
bezwyznaniowy,albo raczśj bezstronny. Wyżej 
nawet stać on powinien nad wyznaniami, aniżeli 
nad stronnictwami politycznemi, wyznanie rzy­
msko-katolickie jak i protestanckie uważać po­
winien za równo dobre i wszystkim poddanym, 
bez względu na ich wyznanie, udzielać zupełnej 
opieki prawnej. Czy ministerstwo pruskie składa 
się z protestantów, czy katolików, powinno być 
obojętnem dla stanowiska jego urzędowego ; 
w państwie, w którem oba wyznania stoją ze 
sobą na równi, każdy minister jako taki nie jest 
ani protestantem, ani katolikiem, i nie ma prawa

według osobistych "swych przekonań religijnych 
urząd swój sprawować. Tak samo, jak Papież 
nie wymaga tego, aby rząd pruski uważał Ko­
ściół katolicki jako jedynie prawdziwy i upra­
wniony, tak też nie może mu przyznawać prawa 
do obchodzenia się z katolickimi poddanymi 
według zapatrywań protestanckich i zastoso­
wania do Kościoła katolickiego protestanckiego 
pojęcia o Kościele.

3) Rząd pruski zastał istniejący już» Ko­
ściół katolicki, jako instytucyą z najzupełniej- 
szem prawem bytu; uciskanie i tłumienie tej 
instytucyi środkami gwałtownemi, byłoby naj­
okropniejszą krzywdą i znaczyłoby tyle, co walka 
o życie lub śmierć z 8 milionami swych pod­
danych.

Państwo nie ma wprawdzie obowiązku przyj­
mować z otwartemi rękoma kaźdćj sekty, która 
się dziś lub jutro utworzy; taka wolność reli­
gijna nie istnieje nawet w Stanach wolnych pół­
nocnej Ameryki. Jeżeli sekta jaka rości sobie 
pretensye do uznania lub nawet uprawnienia 
z istniejącemi już w państwie religiami, naten­
czas państwo istotnie ma prawo, badać religijny 
system tćj sekty według własnych warunków 
bytu i istnienia i dbać o to, aby ani chrze- 
ściański jego charakter, ani tćż prawa uznanych 
już wyznań nie były na szwank narażone. W ta­
kim bowiem przypadku nie mogłaby zasada 
wolności religijnej w żaden sposób być zastó- 
sowaną.

Lecz Kościół katolicki nie jest sektą. 
Kościół nie potrzebuje prosić, aby go przyjęto — 
Kościół już istnieje i ma do istnienia prawo. 
Ze władza protestancka nie uznaje praw Bo­
skich Kościoła, to nic dziwnego. Ale prócz 
tych praw Boskich ma Kościół słusznie nabyte 
prawa historyczne, które pokojem west­
falskim w roku 1648 i końcową uchwałą 
deputacyi cesarstwa z roku 1802 zostały 
ustanowione, uroczystem słowem króle- 
wskiem i obowięzującemi traktatami przy­
pieczętowane i ostatecznie konstytucyą pru­
ską — przed jej zmianą — zagwarantowane. 
Prawo zatem istnienia Kościoła katolickie­
go w państwie pruskiem jest niewątpliwe 
i niezaprzeczone.

4. Kościół ma nietykalne prawo istnienia, 
jednakże nie jako kościół państwowy, lecz 
jako instytucyą wolna, samodzielna, nie­
zależna od państwa. Państwu nie innego 
nie pozostaje, jak albo uznać Kościół takim, 
jakim jest co do swej istoty, albo też 
go zburzyć. Jeżeli nie chce tego ostatniego, na­
tenczas nic innego mu nie pozostaje, jak zgodzić 
się na istnienie Kościoła z niezmienioną 
jego nauką wiary i moralności, z nie­
tykalną jego organizacyą i hie­
rarchią.

Kościół nie uważa się za instytucyą ludzką, 
lecz Boską; Bóg jest jego początkiem, przed­
miotem i celem, nie może ustąpić od obo­
wiązków i praw, przez samego Boga mu nada­
nych. Kościół nie może się zmieniać, aby zy­
skać oklaski ludzi, lub ujść prześladowania; cho­
ciażby własną swą krwią okupić musiał posiada­
nie tego, co mu Bóg przekazał. Być może, że 
temu lub owemu mężowi stanu niepodoba się 
hierarchia katolicka i żeby chciał, aby była 
inną; Kościół w tern nic zmienić nie może, bo 
w jego oczach polega hierarchia na podsta­
wie dogmatycznej, na urządzeniu Bo­
ski ó m. Rząd protestancki uważa może urzędy 
kościelne, jako instytueye ludzkie, które nabyły 
prawo historyczne, sług Kościoła jako urzędni­
ków państwa, których może sam ustanawiać 
i składać. Ale gdyby żądał, aby i Kościół zga­
dzał się na to jego zapatrywanie, natenczas na­
ruszyłby wewnętrzną istotę Kościoła; i gdyby 
Kościół katolicki takim żądaniom się poddał, na­
tenczas odstąpiłby od Boskiej swej organizacyi, 
zdradziłby sam siebie; natenczas nie zasługi­
wałby na nazwę Kościoła „katolickiego.“

5. Prawa majowe zawierają ustawy, 
które naruszają i znoszą prawdy zasadni­
cze katolickiój nauki wiary i ustawy funda­
mentalne organizacyi kościelnej, przez co ka­
tolikom pruskim odjęta jest możebność, żyć we­
dle swej wiary. Jest to np. uroczyście ogłoszo­
nym dogmatem, że prymat, czyli papieztwo 
jest ustanowienia Boskiego i Papież z prawa 
Boskiego jest najwyższym nauczycielem i paste­
rzem całego Kościoła. Każdy katolik zobowią­
zany jest w sumieniu i pod karą wykluczenia 
z Kościoła, być posłusznym rzymskiemu Papie­
żowi. Tymczasem istnieje w Prusach prawo, 
które nie dozwala Papieżowi we wszystkiem wy­
konywać władzy papiezkiej. Dalej: urząd bi­
skupi jest ustanowienia Boskiego. Tymcza­
sem jest w Prusach trybunał, który ma pra­
wo składania Biskupów z urzędu. Dalej: prze­
łożeni kościołów i ich współpracownicy ustano­
wieni są od Boga mocą urzędu apostolskiego, by 
głosić słowo Boże i udzielać Sakramenta święte. 
Tymczasem w Prusach jest prawo, które najisto­
tniejsze i najświętsze czynności to ogranicza, to 
utrudnia, to znowu zakazuje pod grozą kar su­
rowych. — W pierwszćj linii zawsze na to na­
cisk kłaść trzeba, że niektóre paragrafy pruskich 
praw majowych w jawnćj stoją sprzeczności 
z nauką wiary, kultem i organizacyą 
rzymsko-katolickiego Kościoła. Co się tyczy or­
ganizacyi Kościoła, orzekło nawet sprawozdanie 
komisyi pruskiój czasu swego, że ta organizacya 
wynika także z nauki wiary i musi pozostać 
taką, jaką jest, jeżeli Kościół katolicki ma 
istnieć. Natomiast wypowiada inne sprawozda­
nie komisyi najwyraźniej, że nowy trybunał

państwowy dla spraw kościelnych, nawet prze 
dogmatem ustąpić nie może, jeżeliby tenże 
sprzeciwiał się nakazom, lub zakazom państwa.

Niechże tedy każdy bezstronny zapyta sie­
bie, czy stworzone przez prawa majowe stósunki 
mogą być stosowną podstawą, na którejby można 
oprzeć modus vivendi i pokój przywrócić. O ta­
kiej podstawie dla rokowań powiedział słusznie 
były włoski minister wyznań Bonghi. któryby 
był z radością widział zagładę katolicyzmu. „Je­
żeli system pruski się utrzyma i zwycięży, mo­
żna katolicyzm uważać za zgubiony.“ „Żadna 
religią, która posiada jeszcze jakąkolwiek siłę 
żywotną, takiemu losowi (jaki prawa majowe go­
tują) by się nie poddała, a gdyby to uczyniła, 
musi umrzeć.“ W podobnej myśli wyrażały się 
także wysokie powagi w protestantyzmie niemie­
ckim, jak Holtz, Donat, v. Kirchmann, Geffken 
i inni.

(Dokończenie nastąpi.)

Kurier miejscowy i jirowiiicyoiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Rzecznika i notaryusza, 

radzcę sprawiedliwości dra Gahblor w Szubinie prze­
niesiono w tyra samym charakterze do sądu powiatowego 
w Raciborzu, przeznaczając ran miasto to na miejsce za­
mieszkania.

’ Przypominamy wyborcom Polakom naszego 
grodu, ie dziś wieczorem o godzinie 8 odbędzie się na 
sali Hotelu Saskiego Walno Zebranio przedwyborcze 
w sprawie nadchodzących wyborów do parlamentu nie­
mieckiego. Spodziewać się należy, że udział w zebraniu 
tein będzie liczny.

* Na głodem dotkniętych chrześcian w Chinach.
Z przeniesienia 368 marek 50 ten. — J. z Gniezna 6 nr. 
— X. z Gniezna 9 marek - Razem 383 mrk. 50 fen.

* Na odbudowanie kościoła w Sulmierzycach. Z prze­
niesienia 2941 marek 99 fen. — Ks. Jaskólski (składkę 
powtórną) od parafian z Wierzchucina 20 marek. — Ogó­
łem wpłynęło dotąd 2961 marek 99 fen.

* Na pogorzelców snimierzyckich. Z przeniesienia 
1454 marek 76 fen. — Ks. Jaskólski (składkę powtórną) 
oa parafian z Wierzchucina 12 marek 5 fen. — Ogółem 
wpłynęło dotąd 1466 marek 81 fen.

* P. prof. Rymarkiewicz przesłał Dziennikowi 
Poznańskiemu sprawozdanie komisyi zajmującej się 
uwiecznieniem pamiątki istnienia trzysta lat gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny, a złożonej z ks. Zientkiewicza, 
p. prof. Rymarkiewicza, p. dr. Rzepeckiego, ks. prałata 
Likowskiego, z którego dowiadujemy się , że na posiedze­
niu komisyi, odbytem przedwczoraj, postanowiono w myśl 
fundatorów umieścić w ścianie stosownej starego gmachu 
gimnazyalnego, będącego własnością kościoła farnego, ta­
blicę z odpowiednim napisem w języku polskim. Tablica 
z czerwonego marmuru chęcińskiego z literami złoconemi 
w stylu z końca XVI wieku, ma być przez artystę krako­
wskiego wygotowaną w Krakowie. Treść i kształt na­
pisu zaprojektowanego na tej tablicy iest, jak się dowia­
dujemy, następujący:

W. TYM. DOMU.
MIEŚCIŁA. SIĘ. SZKOŁA.

PRZEZ. 00. TOWARZYSTWA. JEZUSOWEGO. 
ROKU. P. MDŁXXHI.

ZAŁOŻONA.
A. PO. RÓŻNYCH. LOSU. KOLEJACH.

W. GYMNASIUM. AD. ST. MARIAM. MAGDAEENAM. 
PRZEMIENIONA.
KAMIEŃ. TEN.

DAWNIEJSI. UCZNIOWIE. SZKOŁY.
W. TRZECHSETLETNIĄ. ROCZNICĘ. 

POŁOŻYLI.
MDCCCLXXIII.

Fundusz na ten cel zebrany przez posła p. Wład. 
Wierzbińskiego wynosi 1138 m. 50 fen. Z tego przezna­
czono 600 m. na stypendyum dla Tow. Pomocy Nauko­
wej, reszta pozostałych pieniędzy wynosząca 944 m. 90 f. 
będzie zużytą na sprawienie pamiątkowego kamienia. 
Suma, która pozostanie po opłaceniu kosztów tablicy, bę­
dzie ofiarowaną na cele Tow. Pomocy Naukowej imienia 
Marcinkowskiugo.

* U jednego z rzeźników na św. Marcinie zabrała 
polieya dnia 23 b. m. mięso z zabitego wieprza, ponieważ 
się w niem trychiny znajdowały. Część mięsa tego już 
się gotowała. Czeladnik rzeźniczy, widząc, że gotujący 
się kawał mięsa polieya zabiera, odciął sobie szybko kawał 
i zjadł go, mówiąc : Ja udowodnię, że trychiny nic nie 
szkodzą.

* Na św. Marcinie, w pobliżu bramy Betlińskiej, 
przyszło onegdaj wpołudnie pomiędzy robotnikami kolejo- 
wemi do zaciętej bójki, przy której użyto nawet szpadli. 
Biorący w bijatyce tej udział prawie wszyscy otrzymali 
rany ; pięciu o nich aresztowano.

* Para koni zbiegła się wczoraj o godzinio 11 pized 
południem z wozom, lecz zatrzymauo je przy bramie Ber­
lińskiej. W drodze uszkodziły dwie dorożki.

* Manewr farteczny, odbywający się obecnie w oko­
licy naszego grodu, opisuje PosenerZtg. jak nastę­
puje : Obraz wojskowy oblegania fortecy pierwszorzędnej, 
rozwijający, się od kilku dni na linii Junikowo-Fabiauowo- 
Kotowo i Zabikowo, rozszerza z dniem każdym swe ramy. 
Po ukończeniu przedwstępnych robót, jak zwiezienia dział 
z dworca kolei żelaznej w Mosinie do tak zwanego parku 
oblężniczego pod Komornikami, również amunioyi i t. d., 
rozpoczęło się właściwe oblężenie w nocy z dnia 19 na 20 
b. m. tem, że na tyłach wymienionej powyżej linii zajęła 
artylerya pierwszą swą pozycyą. Po opuszczeniu żwirówki 
przedstawiały tutejsze, po większej części bardzo pias- 
czyste drogi połowa znaczne trudności przy transporcie 
ciężkich działy które jednakże przezwyciężono przez za­
rekwirowaną pomoc przeszło stu ludzi. Ten sam widok 
przedstawiał się nazajutrz wieczorem, w którym nieco przed 
wymienionemi wsiami artylerya drugą pozycyą zajęła. — 
Dnia 20 z rana stało naprzeciwko fortu IX i bateryom 
po jego prawej i lewej stronie przeszło sto dział w po- 
zycyi, z których w rzeczy samej tylko część, około 40, 
w bateryach się znajdowała, podczas kiedy reszta przy 
rozpoczęciu ognia jedynie była markowaną. — W nocy 
z poniedziałku na wtorek postąpiły roboty oblężnicze tak 
daleko, że można było wytknąć pierwszą paralelę prze­
ciwko fortowi IX. Ponieważ w ćwiczeniach tych tylko 
artylerzyści udział biorą, a do otwarcia paraleli potrzeb­
nymi są głównie pionierzy i do pomocy piechota, przeto 
budowy paraleli wykonać niebyło można i dlatego ozna­
czono ją tylko wiochami. — W nocy z dnia 23 na 24 
zajęła artylerya oblężnicza bliżej fortu pozycyą, celem 
zmuszenia dział fortu i jego bateryi do milczenia całko­
witego i przygotowania przez zrobienie wyłomu szturmu 
na ów fort. — Po ukończeniu ćwiczeń i zwróceniu całego 
materyału depot artyleryi w Poznaniu, wyjadą oddziały 
szóstego pieszego pułku artyleryi dnia 28 li. m. koleją 
żelazną do swych garnizonów w Głogowie, w Kłodzku 
i w Nisie.



* Oburzenie pomiędzy liberałami tutejszymi nie­
mieckimi, mianowicie zaś żydowskimi jest wielkie, z po­
wodu, że kandydatura p. Kennemann na posła do parla­
mentu niemieckiego z obwodu miasto i powiat poznański 
przez większość niemieckiego Walnego Zebrania wybor­
czego w dniu 20 b. m. uchwaloną została. Zrazu chcieli 
panowie liberałowie tutejsi nie zważać na tę uchwałę 
i glosować na p. Witt, dawniejszego właściciela Bogda- 
nowa, Ostdeutsche Ztg nawet otwarcie zamiar ten 
pochwaliła. Dziś jednakże taktykę tę zmieniono. Oba 
tutejsze dzienniki niemieckie przemawiają za tern, żeby 
tym razem uledz kenserwatystom i głosować za p. Kenne- 
mann, o którym P o s. Z t g się wyraża, że czci w nim 
niemieckiego patryotę, „który od dziesiątek lat wysokie 
zasługi położył około germanizacyi r.aszej prowincyi.“ 
W tymże artykule potępia Posener Ztg jak najbar­
dziej stanowczo oddanie przez Niemca głosu kan­
dydatowi polskiemu i nazywa to „hańbą" i „podło­
ścią.“ Z tego powinniśmy Polacy brać miarę, jaka 
zaciekłość panuje przeciwko nam w obozie niemiecko- 
żydowskim i to właśnie powinno być dla na» no­
wym bodźcem do przystąpienia w dniu 30 b. m. w kom­
plecie do urny wyborczej i pokazania światu, iż jeszcze 
zawsze na ziemi naszej stanowimy większość.

* 0 p. Suszczyńskim czytamy w Posener Ztg. 
co następuje:

„Kanonik Suszczyński. proboszcz mogilnicki, obecnie 
mieszkający w Królewcu, upoważniony został, po uznaniu 
przez piąty starokatolicki synod żenienie się księży za do­
zwolone, rozporządzeniem starokatolickiego biskupa Bein- 
kens z dnia 12 lipca r. b. do wykonywania funkcyi pa­
sterskich wszelkiego rodzaju w prowincyi Prusy Wschodnie, 
mianowicie w królewieckiej gminie katolickiej (!). Podług 
praw majowych upoważnienie to nastąpić jedynie mogło 
w porozumieniu się z naczelnym prezesem prowincyi. Po­
nieważ się to rzeczywiście stało, przeto znikły tem samem 
ocecnie i obawy lękliwych umysłów, że rząd żonatych sta­
rokatolickich duchownych jako takich nie uzna i staroka­
tolików z tego powodu za dysydentów uważać będzie, 
ltząd zatem zajął teraz zasadnicze stanowisko i dał wy­
raźnie do poznania, że i rozwiązanie kwestyi celibatu przez 
synod w Bonn uważa za wewnętrzną sprawę Kościoła ka­
tolickiego."

Tyle Posener Ztg. My z naszej strony nie 
mielibyśmy nic do nadmienienia, gdyby p. Suszczyńskiogo 
wspólwiercy wynieśli go nawet na swego „biskupa", byleby 
się tylko zrzekł dochodów z katolickiego proboitwa mogil- 
nickiego. Mamy nadzieję, że teraz rząd sam postara się 
o to, ażeby p. Suszczyński nie użytkował z beneficium, 
którem zawiadawiać nie może, będąc ożenionym staroka­
tolickim czynnym kapłanem.

* Pożary. W Strzelnie spaliły się w nocy na 
23 b. m. cztery stajnie. W ogniu zginęły również 4 świ­
nie i trzy kozy. — W Inowrocławiu zaś spalił się 
w nocy na 22 bin. dom mieszkalny wraz z zabudowaniami.

* P, Żółtowskiego, burmistrza w Mieścisku, areszto­
wano nagle dnia 23 b. m. podczas terminu, jaki miał w 
sądzio wągrowieckim. Korespondent z Wągrowca do Ost­
deutsche Ztg., który o tern donosi, niepodaje wpra­
wdzie powodu uwięzienia tego urzędnika, lecz z końcowej 
jego wzmianki wnosić należy, iż p. Z. dopuścił się obrazy 
majestatu, gdyż w końcu powiada korespondent: „Areszto­
wany jest człowiekiem spokojnym, prostym i w dobrych 
stosunkach pozostającym ojcem familii. Usposobienie jego 
je3t polskie i miał on być również wielkim zwolennikiem 
ultramontanizmu, co się już z tego pokazuje, że pilnie 
czytywał Gońca Wielkopolskiego, którego w to­
warzystwie głośno recytował i który też miał być powo­
dem do karygodnego orzeczenia, jakiego się dopuścił." — 
W tym samym już dniu po południu odbyła komisya są­
dowa rewizyą w pomieszkaniu uwięzionego a zastępca 
radzcy ziemiańskiego, sekretarz powiatowy Giose, odebrał 
mu już biuro burmistrzowskie i powierzył sprawowanie 
urzędu tego tymczasowo jednemu z rajców miasta.

* Obwieszczenie król, prokuratora w Pleszewie, ma­
jące na celu wykrycie, w jaki sposób ś. p. Józef C h e ł- 
micki życie postradał, a o którem już w tych dniach 
wzmiankowaliśmy, brzmi w dosłownem tłómaczeniu G. W.:

„Tysiąc grzywien nagrody.
Badzca Ziemstwa, Józef C h e ł m i c k i na Goście- 

jewie, w powiecie krotoszyńskim, wyjechał z domu dnia 
26 marca 1877 r„ aby odwiedzić dzieci będące w szkołach 
poznańskich. Od dnia 27 do 29 marca stal on w hoteiu 
„Pod Czarnym Orłem", a wieczorem tegoż dnia wyjechał 
z dworca centralnego w Poznaniu, zapewne do Gniezna. 
Nie powrócił juź więcej do rodziny; — przeciwnie dnia 
11 kwietnia 1876 r. znaleziono jego ciało w rzi ce Odrze 
poniżej miasta Wrocławia pod Pilzcem. Jest wielkie po­
dejrzenie, że Chełinickiego zamordowano. Ciało było 
ubrane tylko w kamizelkę i spodnie. Braknie przy zmar­
łym następujących przedmiotów, o których wypośrodko- 
wanie chodzi, a które mu zabrano : 1) Czarne niedźwiedzie 
z ciemno-szarem pokryciem, już trochę znoszone, w jednem 
miejscu zreparowane, i to w ten sposób, że wyjęto z pod 
kołnierza lub też zawinięcia u rękawa kawałek sukna i 
przyszyto na przetarłem miejscu. 2) Nowe ciemno - gra­
natowe paleto z czarną podszewką z wełnianago atłasu. 
3) Czarny sukienny surdut z wełnianą podszewką. 4) Mały 
kuferek podróżny, pociągnięty szarem płótnem, wyłożony

wewnątrz materyą niebiesko paskowaną, a w nim nieco 
bielizny. 5) Pugilares ozdobny wewnątrz ciemno-fioletowym 
jedwabiem, w którym była znaczna suma pieniędzy papie­
rowych. Zależy głownio na tém, aby wypośrodkować ; a) 
gdzie się podziały te rzeczy, z których zapewne nie­
które sprzedano przekupniom, b) Czy Che: 
mickiego widziano gdziekolwiek w czasie od 29 marca di 
11 kwietnia 1876. c) Gdzie tenże przebywał w Wrocławiu 
lub okolicy. Upraszam każdego, ktoby mógł podać szcze­
góły dotyczące wyżej wyrażonych punktów' lub też służą­
cych do wykrycia okoliczności temu towarzyszących, tu­
dzież przyczyny śmierci Chełmickiego, aby natychmiast 
albo mnie, albo król, prezydyum policyi w Wrocławiu i 
Poznaniu o tém uwiadomił. Zawezwanie to odnosi się 
szczególniej do członków należących do kolei żelaznej 
Oleśnicko-Gnieźnieńskiój, Poznaûsko-Kluczborskiéj i Gór- 
noszląskiej (Wrocławsko - Poznańskiej. Owdowiała pani 
Chełmicka zapłaci 300 grzywien nagrody ternu, 
kto jej da znać, gdzie się znajdują wyżej wyrażone przed­
mioty, a 700 grzywien nagrody temu, kto jej da znać, 
w jaki sposób jśj małżonek zeszedł ze świata, i pozosta­
wiła władzom do rozstrzygnięcia, czy ten, kto o obydwóch 
tych żądaniach jednorazowo doniesie, na obiodwio nagrody 
zasłuży. — Muszę zauważyć, że jest podejrzenie, iż zmarły 
znajdował się w domu przy ulicy Sedańskiój Nr. 4. w któ­
rym przebywali, niejaka niezamężna Antonina Tuliszkie- 
wicz, jako tóż Piotr Przespolewski, wtedy tamże mieszka­
jący. Pleszew, dnia 8 lipca 1878 r.

Prokurato r."
* Wrzesińskie biuro landratury ogłasza, że za wszel­

kie wypiBanio metryk lub sepultur z ksiąg opróżnionych 
kościołów w Miłosławiu i Szemborowie trzeba 
będzie odtąd płacić po 25 fen., a po 30 fen. wtedy, jeżeli 
żądany wypis będzie długi.

* W Krotoszynie toczyła się dnia 18 b. m. ciekawa 
sprawa przeciw pozasłużbowemu porucznikowi Gustawowi 
Schliobitz z Biedelshofu pod Koźminem. Rzecz się 
tak miała, że pan ten w maju r. b. pobił i rzucił na zie­
mię egzekutora Hoińskiego z Koźmina, który przyszedł 
do niego po zaległy podatek w ilości 21 marek, i jeszcze 
mu groził, że go zastrzeli. Gdy egzekutor opowiedział 
na ratuszu cały ten wypadek burmistrzowi p. Plosky, 
przyszedł niedługo tamże ów p Schliebitz, i wypierając 
się wszystkiego, prosił burmistrza, by mu wyrobił czas 
zwłoki w wypłacie owego podatku. W kilka dni potem, 
spotkawszy przypadkiem burmistrza na poczcie koźmiń­
skiej, przystąpił do niego ów Schliebitz i zarzucając mu. 
że go obmawia po mieście, opowiadając zajście z egzeku­
torem Hoińskim, rzucił się na niego, dał mu parę razy 
w twarz i obił go kijem. Prokurator wniósł w wytoczo­
nym z takiego postępowania Schliebitzowi procesie, ażeby 
go skazano na 5 miesięcy więzienia, alo sąd skazał go na,
13 miesięcy, ponieważ oskarżony należał do stanu wojsko­
wego, który jest obowiązany utrzymywać porządek w pań­
stwie, a nadto dla tego, że niedawno za obrazę na 50 m. 
był skazany. Skazany postanowił zanieść rekurs do wyż­
szej instancyi.

* Sąd w Lesznie skazał w tych dniach za obrazę 
majestatu wyrobnika Franciszka Koschel z Nowéjwsi 
na jednoroczne a służącą Konstancyą Humspich 
z Gronowa na dwumiesięczne więzienie.

* Redaktor Przyjaciela Ludu, p. Suffczyński 
w Chełmnie, skazany został dnia 18 b. m. na jedno- 
roczne więzienie i natychmiast areszto­
wany.

* Egzamin ustny abituryentów w gimnazyum cheł- 
mińskióm odbył się w dniach 16 i 17 bm. Do egzaminu 
zgłosiło się wogóle 30 wyższych prymanorów i 2 ekstra- 
neuszów, z tych otrzymało 20 świadectwa dojrzałości, i to
14 katolików i 6 protestantów. Oto nazwiska pierwszych : 
Dziorobek Leon, Ginter Franciszek, Grodzicki 
Konrad, K u li n Juliusz, Laskowski Leon, L o m k e 
Mary an. Libera Józef, Łączkowski Ludwik, 
P o m i e r s k i Franciszek , Schmalholz Władysław, 
Sjowiński Jan, Szymanowicz Stanisław, T e r o - 
szkiewicz Artur i ekstraneusz Antoniewicz Ka­
zimierz.

* Znany oryentalista, profesor Aleksander 
Chodźko, obdarzył publiczność ciekawóm dziełem. 
Przetłomaczył na język francuzki dramata perskie, któ- 
rc-mi się zachwycają literaci. Ernest Benan, oceniając 
tłumaczenie Chodźki, poświęcił mu w Debatach aż 
dwa długie artykuły. Szach perski, który wysoko po­
waża profesora Chodźkę, osobiście mu dziękował za ów 
przekład dramatów perskich. (Gaz. Wars z.)

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 26go lipea, 
Anny, matki NPM. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 10. Zachód o godzinie 8 minut 1.

Długość dnia 15 godzin 51 minut.
Wypadki historyczne. 1383 Sejm w Kra­

kowie usiłuje zakończyć domową o tron wojnę. — 1550 
Stwierdzenie praw koronnych na sejmie w Piotrkowie. — 
1577 Poselstwo Gdańszczan przed Stefanem Batorym. — 
1625 Szwedzi zajmują Dorpat. — 1628 Szwedzi zajmują 
Piławę. — 1697 August II. zaprzysięga w Piekarach pacta 
conventa.

(r) Berlin, 24 lipca. Wczoraj złożył egzamin na 
referendarynsza górniczego pan Modest Maryański. 
W najważniejszych przedmiotach, jak geologii i paleon­
tologii, otrzymał stopień „celująco“, w innych „dobrze". 
W obec tak licznych w tym roku niepowodzeń w eg/ami- 
nach kształcącej się tu młodzieży polskiej świetny egza­
min p Maryańskiego jest prawdziwą pociechą, a chlubą 
tej cząstki młodzieży, która za jego przykładem obol: 
pilnej pracy w swym zawodzie znajdowała zawsze czas 
na niesienie pomocy bliźniemu w Stowarzyszeniu św. 
Wincentego a Paulo.

W zeszły poniedziałek przyjmowało tutejsze Towa­
rzystwo polsko • katolickie hrabiego Władysław a Platera 
i oddało mu dla muzeum w Baperswyl własny zbiór nu­
mizmatów i zebrało 10 franków na księży polskich na 
Sybirze. Hrabia Plater dziś Berlin opuszcza.

C s tato i e tel- gra na y
Rzym, 24 lipca. Diritto zaprzecza wi:i 

(lotności, .jakoby Austrya poczynić miała przed­
stawienia z powodu mityngu i niedzielnej demon- 
stracyi. Tak samo mylną jest wiadomość, żo 
rząd włoski miał dać Austryi pewne objaśnienia. 
Rząd zakomunikował jedynie hrabiemu Robilant 
prawdziwy przebieg sprawy, który ma posłużyć 
mu za wskazówkę do jego postępowania. D i - 
ritto zaprzecza dalój pogłosce o różnicy zdań 
pomiędzy Cortim a Lannay.

Skrzynka do listów.
* X. K. z Bukowskiego: W tej formie drukować 

nie można. Nic innego nie pozostanie tymczasem, jak 
piśmienny protest z swej strony złożyć do akt dozoru 
kość, przeciw takiej gospodarce, zwrócić uwagę jego na 
to, że Ojciec św. zgodził się na przyjęcie odnośnej ustawy 
pod tym warunkiem, iż członkowie dozorów urząd swój 
„w duchu Kościoła" będą sprawowali.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 lipca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jaraczewski z fam. 
z Głuchowa, panie Duszyńska z Staniszewa i Goździe- 
wska z Środy. Sternagel z Nisy, Łukomski z Boru- 
szyna, Elsę z Waldenburga, Beuth z Ocieszyna.

LOTEKYA
Berlin, dnia 24 lipca 1878.

Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 158 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

2 wygrane po 30,000 marek na numera 69,576 
i 87,122.

2 wygrane po 15.000 marek na numera 19,267 
i 27.747.

7 wygranych po 6000 marek na nr. 12,646 14,826 
39,728 44,582 74,181 75.931 i 93.971.

43 wygrane po 3000 marek na nr. 336 666 1599 
4582 5536 7227 7916 10,765 14,590 14,629 15,220 18,028 
18.512 22,865 27,856 31.458 34,733 35.442 35,707 36.554
37,786 39,718 39.965 44,080 44,575 48.829 51.675 54,781
57,090 58.237 58.775 60.486 61,661 67,302 68,072 71,496
75,343 84,397 85,477 86,154 90.141 92,016 i 94,261.

37 wygranych po 1500 marek na numera 555 
1045 1727 4741 7142 7706 11,164 17,914 18,071 22,170
22,987 30.245 31.572 36,193 38.329 39.429 40.667 42,006
40,095 42,333 43.770 44,988 49.075 52,460 54,159 56,472
59,813 61,329 62.470 64,740 80,139 80,306 83,189 87.187
91,726 92,545 i 94,891.

66 wygranych po 600 marek na nr. 141 1639 
1946 3889 4853 4979 7498 7566 7892 8176 9007 11.101 
12,436 13,042 13,607 14,378 19.072 21,274 22,328 23,594
23,700 23.757 25,682 28,555 41,143 41,804 41,823 44,920
45,081 45,106 45.919 47.990 49,701 51,234 53,168 54,395
56.201 58,941 59,257 59.399 61,399 63,179 63.519 63,746
64,912 65.555 66.278 69,800 70,096 70,967 71,113 72,387
73.146 77.742 78,057 78,326 79,855 80,396 81,984 82,809
86,689 88,889 90,036 90,888 92.960 i 93,255.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 25 lipca 1878.

Zyto, (za 20 ccr.) — wypow. — ctr. cena wypow. 
—,—, na wiosnę, czerwiec —,—, czerw.-lipiec —,— 
lip.-sierpień — ,— mar.

Okowita, (z boczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
0,000 litrów, cena wypowiedz. 52,70 na maj —, czerw., 
lipiec 52,80—70- 60, sierpień 52,80-70-60. wrzesień 53 
— 52,80, paźdz. 50,40—20 list, i grudzień 48- 20 mrk

Okowita w miejscu (bez beczki)-----

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 24 lipca.
Zyto (za 2000 funt.), słabo, na upł. wyp. 2000 cenj 

lipiec i lipi- c-sierpień 127.— pic., sierp.-wrzosień 127 
pic., 128 żąd , wrzes.-padźdz. 128 50 —129 płac.. pnźilj 
iistop. 129.50 płc. i żąd.. list.-grudzień 130,— żąd.

Pszenica na lig. 195 żąd., wrzes.-paźdz 195 żj
Owies na lip. 121 pł . lip. sierp. 121, płc.. wij 

paźdz 119, - płc , paź.-list. —. wyp. _ c.
Rzep na wrzesień-październik 285 płc.
Olej rzep i o wy: spok., wypowiedz. -,— cent 

w miejscu 66 50 żąd., lipiec 60, płc., lipiec-sierpa 
65,— żąd., wrzes.-październik 63.— żąd., —pł.. paźiL- 
listopad 63,—żąd. listopad-grudzioń 63.— iżąd., kwieć-nr 
63,— żąd., — płc. | ]

Okowita: wyżój, wyp. 10.000 litr., lipiec i lipi» 
sierpień 52,40 plac. — żąd., sierpień-wrzesioń 52.40 żąj
wrześ.-paź. 51,- żąd, paźdz.-list. —,— pic.

Cena wypowiedziana na 25 lipca: żyto 127.—
pszennica 195.— m„ jęczmień — in.. owies 121. - 
olej rzepiowy 66,— m„ okowita 52.40 marek

4Jeuy targowe w Wrocławiu
z dnia 24 lipca 1878. 

Postur w i e n i a
mię -kuj

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa 
„ żółta „

Zyto nowe . . 
Jęczmień stary

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy .
Groch............

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. niż.

A

14 80

80

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Za 100 kilogramów 
średni

naj-
wyż.

naj- 
niż. 
^1 J

14 10 13 60 13

Walne Zebranie nrzehybercze 1
do parlamentu niemieckiego

dla miasta Poznania
tdbędzie się w czwartek dnia 25 in. 1». wieczorem o godz. 8 
la sali hotelu Saskiego, na które zaprasza __

KOMITET.

Bajecznie tanio!
Jarosław Leitsfe wPoznaniu

nabył resztę nakładu i poleca:

KLECHDY, 
starożytne podania 

i powieści ludowe
zebrał i wydał

Jarosław Łeitgeber
wydał i poleca

Bronikowski, Emancypacya i równouprawnienie kobiety 
Izrael Moor, powieść z angielskiego ......
Schmid, ks. kan. Nagroda cnoty. Trzy powiastki, opr. 
Tłoczyński X. O przeznaczeniu i celu człowieka
Winter Paweł, powieść z angielskiego ....................
Zwycięztwo serca. Powieść z 15 rycinami opr. . .
Złotniki czyli złota dolina. Powieść prawdziwa. o-pr.

M. 5- 
„ 4,-

0,75
0,20

K. IW. Wójcicki.

Wydanie drugie pomnożone, 
w dwóch tomach w 8ce razem 518 str. 

zamiast 6 marek
tylko 1,20 m., opr. 1,50 m

Pensyonat

W Zarządzie Drukarni „Czasu4/
jest do nabycia dzieło p. t.

Alstalsr Willst!
z ścisłym dozorem i troskliwą 
opieką otwiera dla uczniów szkol­
nych. (1210)
Prof. Szafarkiewicz

w Poznaniu.
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lekki towai
naj- 
wyż. 
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Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica.... 
Siemię lniane .

piękny | średni poślejH,

. 100 kilogr. 27 75 25 _ 22
27 25 25 — 22 1
— — — —_
— — — —
- — — -- —

,s)ą 
i iie

Ul

50 marek ; biała niezm , 42,50 slkilogram. 40 — 45 
68 marek.

Makuchy rzepiowe niezm. za 50 ki'. 7,20—7,1, 
wrzesień-paźdz. 7,20 marek.

Makuchy sieni, niezm.. za 50 kil. 8,70—9,2Z1 
Łubin niżej, żółty za 100 kil. 9,10—10)30 -11,ir 

mrk. nieb. 8,80—9,80—10,30 mrk. gj.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 15—19,00—20,50 i^( 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 

naj. 2,00—2,50 m„ pośl. 1.80 za szefel (75 funt.) uajtók 
1,00- 1,25 m„ pośled. 0,90 m., za 2 litry 0,10 m., za;h
nowych 0,15 mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 25 lipca 1878. (Kursa końcowe).
Pszenica stała 
lipiec
wrzosień-paźdz. 

Zyto spok.
lipiec-sierpień
wrzesień-paźdz.
paźdz.-listop.

Olej rzep, słaby 
lipec
wrzesień-paźdz. 

Okowita spok.
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień 
wrzesień-paźdz. 

Owies
lipiec-sierpień

Wypow. żyta 
Wypow. okow

197.—
196,50

126.50
129.50
130.50

64,50
63,20

54.50 
54,— 
54,-
52.50

130.

130,000

ąt

ez

u
ll
a:
UKapitały. F

Galie, akc. k. . . 106^
Pr. pożyczka państ. 9"j 
Pozn. listy z. . . V- 
Y«-- ligty rent. . 95©< 

ianknoty . "YTi/Au 
renta złota 65,

Auśtr.

Austr’ losy 1860 
Włochy . . .
Amerykany . .
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczka 
Ros.losyprem.1860 159,

nF
75,a 

. 99,t
• 31,,a
• 216tc

Pol. lik. i. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy . .
Usposob. stałe.

Szczecin, dnia 25 lipca 1878. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała 
lipiec-sierpień 
wrzesień-paźdz.

Zyto stałe 
lip-sierpień 
wrzesień-paźdz.

Owies
Wiosna

193 — 
193.50

124,
127,-

Złote i srebrne zegarki kieszonkowe w wielkim 
wyborze po cenach nader przystępnych. Zeg» ry sto- 
łowe paryzkie, regulatory, budziki, zegary ścienne w naj- Jv 
rozmaitszym gatunku

Katarynki do tańca!
4“ w rozmaitych rozmiarach, jako też i skrzynki same 

grające najpiękniejsze melodye z „Halki“ opery narodowej, 
tabakierki, albumy itd. polecaw. Szulc, leiannistra w Pffinanin, pray Wodnej ul. &

Wszelkie reparacye zegarków jako tez instrumentów me- 
clianiczno-muzycźnych wykonują się tanio i pospiesznie.

58,-a
459,
460. t( 
188. .

Ul
va

Olej rzep, słaby 
Lipiec 
Wrzes.paźdz.

Okowita niezm. 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz.

Petroleum
Jesień

65,11 
63?

tr> 
54,w 
53,
53,■yj
5l'te

pi
Hm
®e

)do Watowane kołdry, U1 
wełniane kołdry, Q( 
dery do spania, yi 
dery do podróży, >1 
dery na konie, )z 
kobierce, firanki i t. 
poleca jak najtaniej (99'ia

_S. Kantorowie^
O Róg nowej ul. i St. Rynku

tom I. i II.
z portretem, podobizną podpisu i zbiorem dokumentów,

Cena 16 złr. v
Osoby, zgłaszające się wprost do Zarządu Drukarni - - 

Czasu“, Kraków, ulica Różanna nr. 413. otrzymają 
tksiaźki odwrotna poczta franco. (1^22]

0
0

Uczęszczających do gi­
mnazyum chłopczyków 
może kilku przyjąć na

STANCYĄ
G. GośliDHSia

ś. Marcin nr. 6, III p.

MXMM
g
1
MM

Rejestr a Gospodarcze,
materyały piśmienne, rysunkowe i szkolne,

lampiony na majówki
poleca (800)

handel papieru i zakład litograficzny
T. SZULCA.

Poznań, ul. Wrocławska 14.
Zamówienia na druki każdego rodzaju, rejestra gospod.X podług własnych szematów, nie mniej ryciny, mapy, dy- 

W plomy, itd. wykonują się w najkrótszym czasie, po cenach
najniższych.

XXX
g
XXX
I
X

Panna służąca^
wydoskonalona w krawiecczyznie i sig, 
ciu a z dobremi rekomendacyami z» 
dzie dobre miejsce od św. Micln 
oraz doświadczona (1201

)r
najchętniej taka, która była przjfZ 
chronce. Listy frankowane do st> 
czarki Oknlickiój, ul. Jezuickap,

Ogrodnika

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXg

w średnim wieku, wszechstronni 
wykształconego w swym zawody 
potrzebuje Dom. IJsarzei21 
pod Swarzędzem od 1 paździl; 
nika. Zgłoszenie franko listowi 
lub osobiste. (12?e
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